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D o  Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych,

j a k o  p rem jum  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  zo s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i te ­

rack ie j i ekonom icznej, sk ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n -  

n ic , z a  cenę d ru k u  i p ap ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

— R ada  A d m in is tra c y jn a  z u w ag i, że  p o b ie ran e  w ed łu g  
dawnej ta ry fy  w m ieście  V\ a rc ie  o p ła ty  pod  n a zw ą  b ru k o ­
w e g o ,  targow ego  i ja rm a rc z n e g o , o k a za ły  s ię  n iegodnera i 
dla kon trybnen rów , i w  ogó le  n ieodpow iedn iem i. n a  p rzed ­
stawienie K om m issji R ząd o w ej S p raw  W ew n ę trzn y ch  i 
Duchownych p o s tan o w iła , że ta ry fa  p o d łu g  k tó re j p o b ie ­
rane są do tąd  w m ieście W arcie  o p ła ty , b ru k o w eg o , ta rg o ­
w e g o  i jarm arcznego , u ch y lo n ą  Zostaje, a  w  m iejsce tejże 
zaprowadzony być  m a n a  rzecz  K assy  m ia s ta  W a r ty  p o ­
bór opłaty ta rg o w eg o  i ja rm arczn eg o  z b rukow em  w  dni 
targów i ja rm a rk ó w , w ed łu g  now o o g ło szo n e j ta ry fy .

O bw ieszczen ia  p rzy jm uje  R ed a k c ja  K ro n ik i za  o p ł a t ,  
od  w iersza  d robnym  d ru k iem  za  jednorazow e u m ieszczen i?  
k o p . sr. 3 , z a  n a stę p n e  po kop. s r . 2 ' / 2

K a ż d y  p re n u m era to r K ron ik i m a  p raw o  zam ieścić  
w  m ej bez o p ła ty , d o n iesień  w łaśnych  za  50 kop. k w a r ta ł. 
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w p a ła cu  S ta n is ław a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rakow sk ie-P rzedm ieśe ie  N r. 4 1 5 .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Dziś plac za żelazną b ram ą i na Grzy- 

bowie był przepełniony przybył, m ' n a  ta rg  
wozami z warzywem, a szczególniej owocami 
które za  nieznaną oddawna cenę przedają  się 
w W arszawie.

Lud z okolic naszego m iasta  nie rob i ob a­
wy głodu i zbytniej drożyzny, opowiada, że 
porośnięcie zboża gdzie .niegdzie tylko n a s tą ­
piło, że w ogóle piękne żyto i pszen icę zd ą­
żono zawieźć do stodół. P o zo s ta ła  na polu  
tylko jarzyna, obiecuje dobry zbiór, osobliwie 
dla paszy bydła korzystny, O karto flach  zaś 
wspominają, że są w ogóle zarażone.

O statni numer Tygodnika 1 Ilustrowanego 
zawiera pomiędzy inneini życiorys ś. p. Hr. 
Leona Lubieńskiego z po rtre tem . Nie dop ie­
ro zdarzyło się nam spostrzegać, iż p o rtre ty  
zamieszczane w Tygodniku nie są  dosyć po ­
dobne do osób wyobrażanych, a le  też  p o rtre t 
hr. Leona, pomimo doskonałości a rty sty czn e­
go wyrobienia, odznacza się niepodobieństw em  
najzupełniejszem. Cóż tedy  za pociecha, czy 
to dla rodziny, czy dla znajomych, że czytają 
podpis nazwiska pod w izerunkiem , k tó ry  nic 
a mc nie przypomina osoby. Poniew aż to  zda­
rzyło się me pierwszy raz , (P iw arśk i, Ujejski), 
przeto wypadałoby, aby R edakcja tak  zkadinąd  

oskliwa i staranna o dobór drzeworytów , i 
na tę stronę zwróciła uwagę.

~  Nl\  7 Zmiotką (pi ino tygodniow e illu - 
strowane) juz opuścił p rasę  i zaw iera: Opo-

M iriPu,lil/ P'T ',Y ŚWi“tego: A b rahuin; D rugi lis t 
w t  ' Pn  Kruszutcy do b ra ta  K uby z pod
Lew- H D t’ y^ owia ‘ P^ypowieści polskie;
s S  l  S,taCh,‘ Jedy“*kU; Gospodar-
rola Tt f ,e; 1 przez Faustyna z Mzu-
M e i ;  * * *

N - ‘ 33 °P uścił p ra s s ę ,i  za- 
S  . ^ -  SP0,UmU;U!e z wycieczki po odłe- 
|ych  krayach (dokon.) p. Lud Niem — '

diTowfn(t nCiai Z P » P '^ ~ P o g a d ta n k a  tvgo- 
'■ a; ” Morly- - Now')ści z-ag.ami-

pneiimitvcln b U r, °  h a f ' ach 1 lu ste rk ach  ’ 
kroin u /  “ i z  p,s wzorów na s ia tk ę  i 
sień p fra,uka ^ o r towego. —K onfitury z wi- ;

ustają. Szkody w zbiorach są nieobracho- 
waue.—Ziemniaki w całem Księztwie uległy 
zarazie i jeśli pogoda nie wróci, rok ten 
ciężką klęską dotknie całą okolicę.

— YY Rosieniach, 24-go' czerwca, po raz 
pierwszy odbyły się wyścigi koni rasy żmudz- 
kiej. Zjazd był liczny. Pierwszą nagrodę o- 
trzymał włościanin obywatela Przyłęskiego, I 
następne zaś włościanie Ireneusza k s ię c ia ' 
Ogińskiego.

Czytamy w korespondencji Czasu ze 
Lwowa pod dńiem 6 sierpnia:

Żniwo postępuje powoli i z wielkiem dla 
gospodarzy wiejskich umartwieniem. Ciągle 
przepadujące deszcze przeszkadzają i psuja 
żniwa w polu. Porasta plon w kopach i na 
pokosach. Nie było też prawie jeszcze dnia 
wolnego od deszczu. Nam w mieście nie daje 
się to uczuć, lecz kto tylko przyjeżdża ze 
wsi utyskuje na to. Skarżą się także ogóluie 
na wysoką cenę najmu i b rak  robotnika, 
pochodzący z opieszałości i niechęci wło­
ścian. W wielu miejscach sprowadzono na 
czas żniwa ludność górską z okolic podkar­
packich całemi rodzinami, i to jeszcze najle­
pszy sposób zaradzenia sobie, chociaż połą­
czony z wielkim kosztem i kłopotem. Żni­
wiarki ks. Podlaszeckiego mało gdzie są u- 
źyte. Zewsząd nadchodzące wiadomości o” za­
razie ziemniaków; upewniają że takowe psują 
się we wszystkich obwodach. Ceny zboża i 
wódki ciągle idą w górę.

— Czytamy w Czasie:
Hicks, am erykański rozbójnik morski i ob­

winiony o wielką liczbę morderstw, powie­
szony został w lipcu w Nowym Jorku. Oko­
liczności towarzyszące spełnieniu na nim wy­
roku, należą do rzędu tych dziwnych zjawisk 
społecznych, na jakich  w Stanach Zjednoczo­
nych ostatniemi czasy wcale nie zbywało, a 
które rzucają światło na tameczne stosuuki. 
Hicks przyznawszy się do m orderstwa za 
które był na śmierć skazany', wyznał się być 
sprawcą kilkunastu innych również okropnych 
zbrodni, o które wcale nie był dotąd posą­
dzimy, a następnie jednemu z sprawozdawców 
dziennikarskich dyktował szczegóły swojego 
żywota, pełne strasznych czynów; tę jednak 
autobiografję swoją niedarmo dyktował, lecz 
zapłatę ofiarowaną sobie za to dzieło, prze­
kazał familji swojej. Dopełniwszy tego, ubrał 
się na śmierć jakby na bal maskowy, wdzia­
wszy na się jakąś dziwaczną odzież na pół 
m ajtka a na pół plantatora, i tak wystrojo­
ny oddał się w ręce kata . W Nowyin Jorku 
egzekucje zazwyczaj się odbywają na pół 
skrycie. Tym razem  odstąpiono od tego 
prawidła za zezwoleniem władz, przez wzgląd 
na publiczność. Miejsce tracenia naznaczone ' 
było na pewnej wyspie pod miastem, guzie.' 
Hicks ostatnie swoje spełnił morder.-Two. , 
Tam popłynął skazany wraz z sędziami, o- 
praweami, szubienicą i około 500 osobami

um yślnie zaproszonem i. Na s ta tk u  bawiono 
si§ p ły n ą c^  nie szczędzono ja d ła  i napojów 
żartow ano, i aby sobie uprzyjem nić tę  wy­
cieczkę, nie p łyn ię to  w prost n a  miejsce, lecz 
zboczono k aw ał drogi, by się zarazem  przy­
p a trz eć  olbrzym iem u okrętowi angielskiem u 
„G rea t E a s te rn ,” k tóry  zdała s ta ł  na kotw i­
cy. K iedy sta tek  p rzyb ił do wyspy, takow a 
obsaczoną by ła do ko ła  m nóstwem  łodzi n a  
k tó rych  pełno  ciekawych oczekiwało przy- 
bycia H icksa. Z akończył on życie nie jako 
zbrodniarz, lecz niemal jako  bohatyr, wśród 
tłum ów  ludu wydającego okrzyki. Niedość n a  
t e i n ,  pi zyjaciele burm istrza uchwalili na m ee- 
tyngu zebranym  natychm iast, aby w ystoso­
wać do tego urzędnika m ias ta  podziękow anie 
„za jego uprzejm ość z ja k ą  ich zap rosił na 
to  widowisko.”

Ciechocinek d. 31 lipca I860 r.
D o k o ń czen ie— p a trz  N r. 2 0 9 .

Zabawy tańcujące bywają prawie dwa ra ­
zy na tydzień, zwykłe w soboty, nadzwyczaj­
ne w poniedziałki lub wtorki. Jedna z takich 
nadetatowych zabaw odbyła się dnia 16 lip­
ca w lasku, druga zaś 24 t. m. w sali Feldta. 
l a  ostatnia urządzoną była głównie dla 
dzieci i nosiła nazwę Ivinderbalu. W praw­
dzie na mocy rozlepionych obwieszczeń, od 
godziny 10-ej, osobom starszym nad la t 15 
pozwolonem było się bawić przy ochocie (sic), 
lecz niestety, chociaż osób mających nie ty l­
ko więcej jak  la t 15, ale i dwa razy po 15-ie 
było dosyć i do tańca chętnych, program  
jednak nie był w zupełności wykonanym 
gdyż dzićci (do la t 15) tak  się rozhulały, 
iż lekceważąc przepisy obwieszczenia, zakre­
ślającego im paragrafem 1 i 2 czas do wyłą­
cznej zabawy od 6ej do-lOej, zaledwie po lOej 
dawszy się nakłonić do zaprzestania tańców, 
o 11-ej znów do lancier‘a stanęły. Oburzeni 
takiem arbitralnem  postąpieniem starsi i prze­
konawszy się, że wszelkie z ich strony remon- 
strancje i powoływanie się na literę prawa, 
są bezskuteczne, zdecyulowali się po ogólnej 
naradzie kapitulować i salę ewakuować. Tak 
więc o 11 ej ruszyliśmy do domu. A dzieci? 
spytacie. Dzieci nie chcąc zapewne korzystać 
z tak łatwego zwycieztwa, a co pewniejsza 
nie mogąc się bawić bez dozoru swych opie­
kunów i nie chcąc może tańczyć bez spekta- 
torów,]również opuściły szranki choreograficz­
nych zapasów. Rezultatem  tej zabawy było z 
jednej strony ogólne zadowolenie dzieci z za­
bawy, z drugiej ogólne zniechęcenie dorosłej 
młodzieży do kinderbalow, że już nie wspo- 
mnę o dopatrzonej przez niektóre osoby o- 
brazie, kładąc to na karb  zwykłej przy wo­
dach drażliwości. Wyznać muszę, iż druga 
część rezultatu  (wyjąwszy obrazę) jako zapo­
wiedz m e dawania na przyszłość kinderba- 
Iow, daleko więcej innie ucieszyła niż pierw- 
sza, sądzę bowiem, iż bardzo do życzenia by



było, gdyby już  raz  uznano  praw dziw ość tej 
m a k ’ymy, że publiczne d la dzieci bale więcej 
im szkody niż pożytku przynoszą. W praw dzie 
u trzym ują n iek tórzy , że podobnego rodzaju  
zabaw y ośm ielają dzieci, i k sz ta łc ą  je  zew nę­
trzn ie , ucząc eleganckiego obejścia i sa lono ­
wego ułożenia, a leż tego w szystk iego dzieci 
nabyć m ogą w domu, n a  m ałych, fam ilijnych, 
nie paradnych  zeb ran iach , a  choćby też i 
p rzysz ło  im obznajm iać się  z p raw idłam i sa ­
lonow ego obejścia dopiero w tedy gdy wejdą 
w św iat, to  i ta k  s tr a ta  z tąd  w ynik ła byłaby 
nic nie znaczącą  w porów naniu  z n iebezp ie­
czeństw em  n a  ja k ie  n a raża  się  um ysł i serce 
m łodej pan ienk i, prow adząc j ą  na publiczne 
k in d e rb a le  i siejąc w n ią  mimowoli nasiona 
próżności, za lo tności, zam iłow ania zabaw i s tro ­
jów. a  k tó re  to  z ia rn o  ta k ie  te raz  plenne, że 
choć go naw et nie posiejesz, to  się niekiedy z 
la ta m i ta k  sam o obrodzi, że m u mężowie i 
ojcowie rad y  dać nie mogą.

J a k  ro ln ik  więc ew angieliczny nie zasie ­
w ajm y próżno kąko lu , ale owszem starajm y 
się  go o ile  s ił naszych w ypleniać. Nie p ro ­
w adźm y naszych  synów na k inderba le , gdzie- 
b y  zapom inając o potrzebie k sz ta łcen ia  umy­
słów  i se rca , zaczynali zaw czasu m arzyć o- 
n ieb iesk ich , czarnych i piwnych m igdałach! 
N ie prow adźm y tam  naszych córek, aby nie 
zasm akow ały  więcej w jedw abnych  słów kach 
szarm an tów  i bogatych stro jach, jak w m o­
ra ln y c h  naukach  m atki i ręcznych domowych 
robó tkach! Zostawm y k indarba le  tym  którzy 
daw szy im nazw ę, p ierw si pew nie też  wymy- 
śleć  je  clla siebie m usieli.

Ale co widzę! pisząc o k in d e rb a lu  praw ię, 
m orały  ja k  kaznodzieja. Z d rug i więc powa­
żne sentencje! m iejsce d la  k o n ce rtu  i balu  
dorosłych!

D nia  21 lipca  b. r. danym  b y ł n a  korzyść 
urządzającego  się tu  sz p ita la  S-go T adeusza 
k oncert am atorsk i, w którym  chętny przy ję­
ły  udzia ł am ato rk i i am atorzy baw iący w 
C iechocinku, jako  to: pan ie O. i S., pan ­
ny H . i Z. panow ie B. i M.— G rano uw ertu rę  
z H alk i (o rk iestra) k o n ce rt H um la (panna Z.) 
sona tę  B ethovena (p. B.) fan taz ją  K ątsk iego  
(pani O.) polonez koncertow y L ipińskiego 
(orki es Ta) i parę  jeszcze kom pozycji, k tórych 
n ie m ając pod rę k ą  p rog ram u  w ym ienić nie 
m ogę. W  części zaś wokalnej p an n a  H . od­
śp iew ała  a r ją  z F aw ory ty  i dw ie śpiewki: 
M oniuszki i ' t r o s z la .  O ddając w inny ho łd  po­
św ięceniu się szanow nych am ato rek  i am ato ­
rów 1 w  ta k  szlachetnym  celu, o raz  ca łą  sp ra ­
w iedliw ość za dokładne i sum ienne w yw iąza­
nie się z przyjętego na siebie obow iązku, m uszę 
nadto" dodać’, iż n iety lko w edług m ego indy­
w idualnego ale i ogólnego zdan ia , p iękna  i z 
uczuciem  gra p an i O. i śliczny głos u ta len ­
tow anej i znanej w W arszaw ie am atork i p an ­
ny  H. praw dziw ą były tego koncertu  ozdobą.

W ogóle k o n ce rt powiódł się bardzo  do ­
b rze , szp ita l zyskał sporą  ilość rubli, s łu c h a­
cze zostali zadow oleni. Jed n a  tylko rzecz 
n a  tym koncercie  w ydaw ała się n iek tó rym  o- 
sobom  niebardzo  w łaściwą. A chodziło  ni 
mniej ni więcej ty lko o m a te rją  a lias rub le  
Rzecz ta k  się m ia ła  O prócz op ła ty  rub la  za 
b ile t n a  koncert, panie, zazwyczaj bardzo  tk li­
we na g łos cierpiącej ludzkości, postanow iły  
zb ierać na sposób warszaw.-ki dobrow olne d a t­
k i za program y przy wejściu N apozór rzecz 
bardzo  zwyczajna. W W arszaw ie w tak im  r a ­
zie możni sypią zło to  i ruble, mniej zamożni 
zło tów ki, a nie chcący lub nie m ogący dać 
n ic nie dają, ale w Ciechocinku było  inaczej 
W  oka m gnieniu ustanow iono norm ę datku  
n a  rub la , o chęć i możność nikogo nie p y ta ­

jąc , choć do C iechocinka nie sam i jeżdżą p a ­
nowie, i zręcznie potrafiono zniew alać każdego 
do n ie  m ijan ia  sto łu  z program m am i. P an ie  
w praw dzie, k tó re  się podjąć raczy ły  rozdaw a­
n ia  program ów  (hr. B. i hr. Ł .) nie m iały  w 
tem  udzia łu , z w łaściw ą im bowiem uprzej • 
m ością częstow ały  w szystk ich  zarówno p isa- 
nem i afiszam i, ale był ktoś inny, k tó ry  w za- j 
pale  dobroczynności, zapom niaw szy o tem  że ; 
2 ruble to  znaczy korzec ży ta, k tó rego  zb ió r ; 
n iem ało p racy  i po tu  kosztu je ziem ianina, 
że dw a rub le  to  dzienna p ła ca  u rzęd n ik a  po ­
b iera jącego  800 ru b li rocznie, zby t troskliw ie 
p rze s trzeg a ł sk ład an ia  rublowych  dodatków . 
Mówię rublow ych, gdyż dwóch podobno tylko 
ja k  m i ze zgorszen iem  opow iadano, śm iało  
dać po 30 czy po (10 kopiejek, a  jeden , o zgro­
zo! nic n ie  dał. O tóż m ów iąc o tw arcie, ta  n i­
by m im ow olna  dobroczynność nie w szystkim  [ 
się podobała , ale k toby  tam  w szystkim  d o - : 
godził, dosyć n a  tem , że fundusze szp ita la  
pow iększyły  się  tym  sposobem  podobno o 
dw adzieścia k ilk a  rub li, cel więc zo s ta ł o sią­
gnięty, a  że tam  środki kom u były nie do 
gustu , m niejsza z tera, w szakże to  już nie 
pierw szy w ypadek niewdzięcznego n ieuzna- 
n ia  przez ogół dobrych chęci gorliw ych choć 
n iebacznych  może filantropów ....

P o  koncercie , w  tej sam ej sali F e ld ta , m ia­
ł a  mieć m iejsce zabaw a tańcu jąca ; zdecydo­
w ano je d n ak  osta teczn ie , że bal odbędzie się 
dopiero n aza ju trz  t. j. w N iedzielę po tea trze  
i także na dochód szp ita la  za  o p la ta  od 
m ężczyzn po rub lu , od dam  po 50 kopiejek. 
Jakoż rzeczyw iście ta k  się  s ta ło . Jakkolw iek  
stosunkow o do liczby osób baw iących w Cie­
chocinku niew ielka ilość dam  i kaw alerów  
zeb ra ła  się  na bal, bawiono s ię  je d n a k  do­
skonale, dzięk i n iety lko wybornej ochocie 
m łodzieży, ale oraz uprzejm ości i tro sk liw o­
ści o pow odzenie zabaw y gospodyni balu  
pani Z. i gospodarzy panów  B. i S. k tó rzy  
z całem  pośw ięceniem  i gościnnością w ypeł­
n ili przy ję te  n a  sieb ie obow iązki. S tro je dam , 
jakkolw iek  wbrew tw ierdzeniu ko rresp o n d en ta  j 
G az.W ar., skrom ne, przecież świeże i gustowne, 
dodaw ały  u ro k u  zabaw ie i w dzięku pięknym  
dauserkom  ja k  panny  Z. R. H. i t. d. Z ab a­
w a p rzeciągnęła  się do godziny w pół do trz e ­
ciej z rana , a ta ń ce  z tak iem  szły  życiem  jak  
na  kuligu , a  nie u  wód i do tego w lecie.

Każdy w yszedł z balu  zadow olony i z w dzię­
cznością d la  kierujących zabaw am i, a w asz 
korresponden t i z żalem  że m iejsce, gdzie ta k  
mile k ilk a  chwil spędził, w kró tce opuszczać 
m usi, pożegnać wieś, k tó rą  przez k ilka  dni 
swego pobytu nacieszyć się dosyć nie mógł, i 
k tó rą  wbrew swemu przeznaczen iu  stokroć 
wyżej nad  m iasto ceni. To też  w parę  dni 
potem , gdy p a ra  św isnęła, a s ta te k  mówiąc 
górn ie, zaczą ł pruć łono W isły, unosząc na 
swym pokładzie waszego sługę  i jego losy, 
tak  jak o ś nierozum nie zrob iło  mi się na s e r­
cu ja k  studentow i w racającem u z w akacji do 
k lass, ja k  młodej panieitce, gdy jej n a  ba l 
iść nie pozwolą, ja k  każdem u sk rzyd la tem u  
lasów m ieszkańcow i zapew ne bywa, gdy u- 
c iek łszy  z k la tk i zostaje schw ytany i znów 
w niej osadzony, j a k ... ale dość tych  p o ró ­
wnań! Jeśliśc ie  skazan i juk  ja  n a  życie m iej­
skie, w racali kiedy z chwilowego na wsi wy­
poczynku, z ła tw ośc ią  resz tę  dośpiew acie s o ­
bie sam i, a  tym czasem , do widzenia! żelazna 
konieczność powołuje m ię z pow rotem  na
scenę w ielkiego m iasta , gdzie chociaż tylko
kom pars figurow ać je d n ak  m uszę. Żegnam  
więc « a s  pola, bory i łąki! m urow ana, w b ło ­
to i kurzaw ę zdobna, k la tko  m oja witaj!!

S . G.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A N G L  J  A.

L o n d yn , 6  sierpnia. L is t cesarza Napole­
ona do hr. P ersigny  ciągłym  je st przedmio­
tem  konferencji w kółkach  dyplomatycznych 
politycznych i finansowych. Zw raca bardzo 
uwagę form a tej komtnunikacji. Naprzód nie- 
wymaga ona form alnej odpowiedzi. Gdyby 
b y ł lis t ten  p isan y  do pierw szego ministra 
m ożnaby nań odp w iedz ieć  równie otwarcie.’ 
W tenczas w każdym  razie cesarz byłby ul 
chyb ił etykiecie, ponieważ lo rd  John Russel 
je s t m inistrem  spraw  zew nętrznych i do n ie ­
go powinny być adresow ane wszelkie korn- 
m unikacje rządów  zagranicznych. Ale list ce­
sa rsk i je s t  tylko pryw atnem  i przyjacielskiem 
w ynurzeniem  się posłowi francuzkiem n w Lon­
dynie, k tó ry  m a z tego zrobić użytek, jaki 
uzna za stos'owny, tak , że może zupełną u- 
zyskać tu  jaw ność. M ężowie stanu tutejsi, 
m ogą ty lko w tym przedm iocie poczynić ul 
wagi panu P ersig n y , k tó ry  je  prześle cesa­
rzow i lub panu  Thouvenel.

T a k  w ytłóm aczył sobie rząd tutejszy myśl 
cesa rza  N apoleona. Podobno "lord John Rus­
sel w poniedzia łek  p rze s ła ł depeszę lordowi 
Cowley, do tycząeą lis tu  cesarskiege. Ze swej 
strony  lo rd  P a lm ersto n  m iał w przedmiocie 
lis tu  k ilk a  rozmów z h rab ią  Persigny, i wy­
raz ił się- tak  ja k  tego cesarz żądał, z całą 
szczerością.

Ja k i będzie sku tek  tych zamian, widoków 
i zdań? Sądzim y, że będzie pomyślny, ale ca­
ły  ten sku tek  okaże się dopiero po urządze­
n iu  spraw y W łoch południowych, i gdy wy­
praw a syry jska wypełni swą misją.

D ziś w ieczór królow a odjedzie do Szkocji 
w tow arzystw ie m inistra wojny. Ju tro  odbę­
dzie przeg ląd  ochotników tego królestw a w 
Edym burgu.

Posiedzenie Izby njższej' dnia 6 sierpnia:
K anclerz Szachownicy rozwija dwie zapo­

w iedziane propozycje o zniżeniu cła wchodo- 
wpgo n a  p ap ier zagraniczny, do stopy cła 
nałożonego n a  p ap ier krajowy.

P ierw sza  z tych propozycji dotyczy papie­
ru  sprow adzonego  z F rancji i Algieru, dru­
ga pap ieru  w yrabianego w innych krajach.

M inister rozw ija długo różne artykuły tra­
k ta tu  handlow ego z F ran c ją  i w końcu po­
w iada:

Pow iadają, że gdy Izb a  Niższa zatwierdzi­
ła  tra k ta t,  z łudzona by ła  upewnieniem, że 
F ra n c ja  m a znieść zakaz wywozu gałganów. 
Sądzę, iż rząd  francuzk i zrobił wszystko co 
tylko m ógł d la  zn iesienia tego zakazu drogą 
praw ną, ale in te resa  protekcjonistów  wzięły 

.górę-
Z resz tą  F ra n c ja  je szcze sprowadza gałgany 

z zagranicy .
Negocjacje m iędzy rządem  angielskim i 

francuzkim  m iały m iejsce w duchu pojedna­
n ia i pew ien jestem , że dobre stosunki tnvac 
b ęd ą  dalej.

"P . G ladstone kończy pierwszą swoją propo­
zycję proponując zm niejszenie cła obecnego 
od książek i p ap ieru  francuzkiego.

P. P u ller proponuje następującą p o p r a « »  
„Izba  nie p rzesądzając na przyszłość kwes, j 
zm niejszenia c ła  od książek i papieiu, 
uw aża obecnie za  stosow ne zgodzie się u 
zm niejszenie.” . ,

P. Crosslej sądzi, że F rancja  wypełni tia  
k ta t  ja k  najpunk tualn ie j. , .

P . M aguire sądzi, że przem ysł angieUJ 
nie kw itn ie te raz  tak  bardzo aby go można 
wystawić na niszczącą go konkurencją.

P. C airus tw ierdzi, że izba powinna wora-



itować propozycje rządu w skutek trak ta tu  
zawartego z Francją; nie ma się co wahać 
w razie przeciwnym, sądzi iż lepiejby pozo­
stawić kwestją do przyszłych posiedzeń.

Rozprawy trw ały  jeszcze ja k iś  czas, poczem 
Izba przechodzi do g łosow ania i odrzuca po­
prawkę F u lle ra  266 g łosam i przeciw  233. 
Propozycja rządu  zostaje przy ję tą .

Kanclerz Szachownicy przedstaw ia drugą
propozycją, k tóra takież cło ustanawia naJ T i 1 -----------  ------------------ --------

artykuły sprowadzane z innych krajów prócz 
Francji i Algieru.

P. Puller w znaw ia swój wniosek. Wniosek 
ten zostaje odrzucony i druga rezolucja rzą­
du również zostaje przyjęta.

Posiedzenie zamknięto. ( In d . Belg?..)
W sobotę steam er Independence odpłynął 

do Sycylji; jest to drugi z dwóch zakupio­
nych dla Garibaldego. Independence ma ob­
jętości 540 beczek, machina ma siłę 220 ko­
ni. Kapitanem jest Suckling.

Queen o f England odjechał we czwartek: 
uia objętości 1849 beczek, dowodzi nim ka­
pitan Corbet, niesie znaczne uzbrojenia. Ma 
pewną liczbę żłobkowanych arm at Blakeleya, 
mających sześć do siedmiu cali średnicy i 
mogących rzucać bomby o trzy mile (angiel­
skie). Jest ich 13. S tatek  ma prócz tego 
25 namiotów, 10 skrzyń rewolwerów, ładun­
ków, 800 kordelasów, 2 armaty żłobkowane, 
12 armat 12-funtowych, 40 skrzyń bomb, 
336 kul armatnich i wiele innej amunicji. 
Ładunek ten cały jest za summę 50,000 
funt. ster. ” (N ord.)

A U S T R J  A.
Wiedeń 7 sierpnia. Rozporządzenie m inistra 

sprawiedliwości z dnia 23go t. m., aby w są ­
downictwie we Węgrzech, mowa węgierska by­
ła wprowadzona, jest pierwszem z licznych 
ustępstw, które wywołało rzeczywiste zado­
wolenie, i w Peszcie już w dniu publikacji 
postąpiono stosownie do rozporządzenia. Dla 
Wojewodiny jednak rozporządzenie to żad­
nej korzyści nie przyniesie skutkiem paragra­
fu wymagającego, aby wszelkie podania wy­
magające podpisu adwokata ułożone były w 
niemieckim języku; gdyż wiadomo, że według 
węgierskiego kodeksu postępowania sądowego 
w sprawach spornych, każdy dokument po­
winien byc legalizowany przez adwokata.

. .. ykiego ograniczenia co do jednej p ro ­
wincji jest widoczny. (SĆhl. Ztg.)

B E L G J  A.
6 sierpnia. Dziś o godzinie 2ej przy- 

5 /  Jm lc h  l ljski i książę Brabancki. Za- 
n?-cPl'Zybyciu złoż>'ł  im kśiążc rejent 

kró1 Leopold wydaje 
Z Ostendv w !» a rejenta w salonach Kassina.
W i e s t f i  S f e S J  .Sl?  d°
«■ .  wielu S‘®

(Schl. Ziai)
F  R A N C J  A.

p o lity czn y ch ^ ''w * 0' ^Liło dziś m am y now in  
* Ł  n f L ,  F ra ,Wa SyrWska Postępuje i 
^ lą d o w a n iu  G a r i S f t ” ^ 0B\ WAe rd z ! ni a . 0 
Zamiast p o tw ie rd zen ia  m am y dziś tv lk n ^ i ' '
J  tmy, ogólne w s k a z ó w S ^ z  ̂ c h  wskazo“ '
« e  S S  i f f  p em  „ i

H e r t a f f r lli,m t! udem Powstrzymał pana

Garibaldego, aby nie być zupełnie usunię­
tym przez świetnego wodza arm ji niepodle­
głości włoskiej i pozostawienia mu roli , 
k tórą  tak sławnie rozpoczął W iktor-Ema- 
nuel. P atrie  dzisiejszego wieczora powiada 
że jenerał Garibaldi bynajmniej nie ukrywa 
potrzeby rozporządzenia niezadługo wszyst- 
kiemi środkami rządu neapolitańskiego, a 
nade wszystko marynarką, aby módz udać się 
do Wenecji, której oswobodzenie je s t w je ­
go oczach nieuchronnem skompletowaniem 
jego misji we Włoszech. To tłomaczy dla 
czego A ustrja nie przestaje umawiać się i 
gromadzić wojska w Wenecji.

Journal des B ibn ts  pisze, iż Garibaldi miał 
odpisać królowi Wiktorowi Emanuelowi, iż 
da mu odpowiedź w Rzymie. Tym wątpli- 
wszą zdaje się być taka junakierja, gdy Gari­
baldi wie dobrze, iż idąc do Rzymu, a na­
wet zbliżając się tylko do niego, napotka o- 
bok chorągwi papiezkich i fraucuzkie.

Wątpimy więc aby posuwał zabory po za 
Marchje i Umrją (po zawładnięciu państwem 
neapolitańskiem) dopóki francuzcy żołnierze 
stać będą w Rzymie. Rząd napomknął mu 
już w tym względzie, a zdaje się że G ari­
baldi sam dobrze pojął ten stan rzeczy i nie- 
potrzebował napomknień.

Z Rzymu przybyły dziś rano bardzo inte­
resujące wiadomości; na wiarogodność poni- 

j żej zamieszczonych szczegółów można najzu­
p e łn ie j  liczyć.

D nia Igo sierpnia otrzymano uwiadomie­
nie o zamachu ochotników piemonckieh, k tó ­
rzy w liczbie dwóch tysięcy wylądowali w San 
Stefano w zamiarze skierowania się na Cor- 
neto. Wiadomość o tym napadzie terytorjum  
papiezkiego bez przyczyny, w czasie-pokoju 
nie zrobiła w Rzymie wielkiego w rażenia, to 
jest nie przestraszyła zbyt tej ludności zwy­
kle tak wrażliwej.

Bądź co bądź, jenera ł Goyon jak  tylko do­
wiedział się  o tern co się działo w stronie 
Corneto, wysłał natychm iast rozkaz 20mu 
bataljonowi strzelców, będących w Civita- 
Yecchia w garnizonie, aby wysłano natych­
m iast oddział ludzi i wystawiono go eszelo- 
nami jako forpocztę do przykrycia zagrożo­
nego miasta, z dodaniem, ażeby miasto o- 
chronili. P. Goyon równocześnie doniósł te ­
mu oficerowi, nazywającemu się podobno Page 
de Louchamp, że jeżeli będzie potrzebował 
pośle mu tysiąc wojska na pomoc. Kores­
pondent nie dodaje, ale przypuszczamy, iż 
w obec takich rozporządzeń ochotnicy napa­
dający nie zechcieli zapewne posuwać się 
dalej.

Jenerał Goyon opuścił Rzym 6 b m. Od­
jazd  ten martwi bardzo dwór papiezki. Kto 
go zastąpi ostatecznie? Niewiadomo jeszcze, 
pogłoski obiegające nie mają żadnej zasady. 
Stolicy Świętej chodzi teraz  o to tylko, aby 
tymczasowe dowództwo wojsk okupacyjnych 
objął jenerał brygady de Noue, który jest 
tak  wytrwały i energiczny jak sam Goyon.

(Ind. Belge.)
T U R C J A .  r

Konstantynopol 27  lipea. Obawiać się nale­
ży, aby rzeź w D am aszku jeszcze nie była o- 
statnim  wybuchem muzułmańskiego fanatyz­
mu. Niepokojące pogłoski nadchodzą ze wszy­
stkich stron muzułmańskiego państwa.

W Dardanellach obawiają się na serjo na­
padu Zeibeków, mieszkańców gór pobliskich.

Wczoraj wieczorem mówipno o zamieszkach 
wybuchłych w Salonice, ale nie marny żadnych 
pewnych wiadomości.

Mówią także wiele o Adrjauopolu. Ale chrze-

scjame są bardzo liczni w tem mieście, i s ą -
w yrr?e unie m.a si§ fcam cze"°  Obawiać, 

liebizoncie umysły są wzburzone. Lud­
ność grecka pokazuje wielką zuchwałość 
wzg ędem muzułmańskiej; te prowokacje mo- 

spimwadzic niebezpieezne skutki.
W Tesalji i Epirze także agitacja.

Z r  re e T 1’W i S-§i Że P°dżiiSacze przybyli tam  z Giecji. W każdym razie rząd Grecki nie o -
kazuje skłonności do powtórzenia błędów ja­
kie popełnił w r. 1854.

N a żądanie pełnomocnika Turcji w Ate­
nach, nastąpiła sądowa rewizja w domu pa­
na Caratasso, znanego jako organizatora wy­
praw w 1854 roku; w skutek tego areszto­
wano tę osobę. Ale obawiać się należy, aby 
me wybuchła walka wtenczas, kiedy o wypad­
kach w Syrji i Damaszku wiedzieć będzie lepiej 
ta  ludność zapalczywa i nienawidząca Tur-

Czy przykładu Damaszku nie zechcą na­
śladować w Bagdadzie? Obawiać się tego na-
« Ż>‘ T/ym lKrd Ziej’ że nasłępca Omera Baszy, 
Sni-Kiatib-M astafa-Bćisza nie należy bynaj- 
mniej do tolerantów. Niedawno chciał zaka­
zać żydom odbywania pielgrzymek do grobu 
mającego być miejscem spoczynku Ezechiela 
za zniesienie tego postanowienia żądał milion 
plastrów. Żydzi zanieśli skargę do Porty któ­
ra uczyniła im sprawiedliwość.

Jeżeli przypomniemy sobie niektóre fakta 
które przeszły mepostrzeżone na kilim tygo­
dni przed rzezią Libańską, to trudno nie wie­
rzyć w rodzaj ogólnego sprzysiężeuia przeciw 
chrześcjanom. W Syrji poprzedzały wybuch 
pogłoski, które powinny były nakazać wielką 
ostrożność konsulom.

I iz e d  dwoma blisko miesiącami obiegały 
pogłoski niepewne o powstaniu, którego °  cel 
był nieokreślony. Przychodzi mi na pamięć 
fakt za którego rzetelność może zaświadczyć 
wielu konsulów, że oficerowie tureccy będący 
w stosunkach z cudzoziemskiemi instruktora­
mi radzili tym z nich, którzy byli żonaci, aby 
odesłali swe rodziny, gdyż powiadają: może im 
się wydarzyć nieszczęście.

Tu obawy ciągle trwają i władze podwa­
jają czujność, trzeba im to przyznać. Areszto­
wano znaczną liczbę ulemów i softów.

Dowiadujemy się, że z Francji mają tu przy­
być statki Colbert i Requin.

Komisarz cesarski Fuad Basza był. jeszcze 
w Rhodus dnia tego, w którym powinien był 
być już w Bejrucie. Według innych Fuad B a­
sza chce tylko w dzień płynąć; według d ru ­
gich, brak mu było węgla i eskadra zmuszo­
na była zawinąć do Cypru.

To tylko jasne, że P orta  w szesnastu dniach 
nie ma jeszcze wiadomości o przybyciu Fuad 
Baszy do Syrji, a zwyczajnie pakeboty prze­
bywają drogę z Konstantynopola do Bejrutu w 
dni cztery. (Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Neapol, 5  sierpnia. Gdy usiłowania rządu 

o zawarcie zawieszenia broni z Garibaldim 
nie udały się, zaczęto się tu  szykować do od­
poru najazdu. Czynnie pracują nad ulepsze­
niami w armji i m arynarce. Komendant Ca- 
pecelatro mianowany został dyrektorem mi­
nisterstwa i m arynarki.

Służba telegrafu dotąd oddzielna przyłą­
czoną została do m inisterstwa spraw wewnę­
trznych. Uzupełniają zarząd krajowy. Kama- 
ryllę która dotyczas otaczała króla zastąpio­
no ludźmi mianowanemi przez ministerstwo. 
Miasto spokojne.

Pewien podróżny przybyły do Neapolu 
dziś rano, przebywając mimo portu Messy ny
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■widział 16S łodzi debarkacyjnycłi zebranych 
już dotąd przez Garibaldego, gotowych do 
wystąpienia na morze, i mogących pomieścić 
25 ludzi nie rachując wioślarzy; cztery dzia­
ła . były na brzegu, bądź dla przewiezienia 
ich do Kalabrji, bądź dla utw orzenia baterji 
na miejscu.

Ktoś ofiarował Garibaldeinu dwie arm aty 
żłobkowane zakupione w Belgji. Dziękuję, 
odpowieozial Garibaldi , od czasu wynalezie­
nia  bagnetu, arm ata je s t już bezużyteczną 
bronią.

Sto" la t  tem u m arszałek Maurycy Saski 
powiedział: fuzja jest tylko trzonkiem ba­
gnetu.

Gdy Medici maszerował na Melazzo, mia­
sto  Messyna posłało mu bardzo pięknego 
konia. Bosco wyprawiając się z kolei prze­
ciw jenerałow i Medici, zapowiedział Mesyń- 
czykom, że przyprowadzi im Medici więźniem 
a  sam wjedzie na koniu ofiarowanym przez 
patrjotów. Koń jenerała  Medici zabity został 
■w bitwie pod Milazzo. W czasie układów o 
kap itu lacją  eytadelli, Garibaldi zezwolił jeń ­
com wszystkim wystąpić konno, tylko jeue- 
ra ł  Bosco miał wyjść.pieszo, a konia swego 
ustąpić jenerałowi Medici. (Nord).
11  ..>"T --------  ' ---

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W  Paryżu w czasie odejścia poczty, krążyła 

pogłoska o nadejściu bardzo ważnych wiadomo­
ści z Włoch, czy ze wschodu. Jedni twier­
dzili że król neapolitański opuścił już stolicę 
swoją i zamknął sią w Gaeta, inni mówili że 
wsiadł na okręt, i że Garibaldi już tylko o 
kilka godzin od Neapolu; ale żadne doniesie­
n ie  nie podtwierdza tych pogłosek.

W yprawa syryjska odjechała już w zupeł­
ności; ostatnie wojska wsiadły na statek  dziś 
rano, za nimi wyprawił się i jenerał de B eau­
fort d’PIautpoul na pakebocie Ameryka.

Tymczasem z Damaszku donoszą o zna- 
komitem polepszeniu się położenia. Druzowie 
opłacani przez konsula angielskiego dostaw ia­
ją  do Bejrutu wielką liczbę chrześcjan. Fuad 
Basza przybywszy do Damaszku potrafił wi­
dać obudzić strach w ludności, gdy areszto­
wania odbywają się z najwiąkszą uległością i 
dotąd już 400 obwinionych pojmano, i wyzna­
czoną została nadzwyczajna rada  do sądze­
n ia  ich. Wojsko okazuje gorliwość patrjoty- 
czDą.
• Widzimy ztąd że dość tylko energji ze stro­
ny władz i oficerów aby położyć tam ę nadu­
życiom, i główną winą rozruchów jes t nie- 
czynność i pobłażanie takowych, a  nawet 
m iejscami współudział.

Donoszą z Handji, iż tam  obawiają się mo­
cno podobnych jak  w Syiji wypadków.

Co do Włoch, w Turynie rachują napewno 
n a  powodzenie Garibaldego i daleko mniej 
zastanaw iają się tam nad tern co się wyda­
rzy w Neapolu, jak  raczej nad koniecznością 
d la  Piemontu postępowania za Garibaldim na 
drodze raz obranej i nad komplikacjami ja ­
kie ztąd wymkną.

Co nadzwyczaj utrudnia położenie rządu, 
to  to, że opinja publiczna coraz mocniej obja­
wia się za zjednoczeniem Włoch, których by 
był stolicą Rzym. P. Bert.ani reprezentant Ga­
ribaldego, ogłosił proklacją wzywającą no­
wych ochotników, co wskazuje że są projek- 
ta  nowych zamachów i słychać, że wyprawa 
na Rzym którą na chwilę wstrzym ał R. F a- 
rin i ma być znowu przedsięwziętą.

(Jn d . Bel.)

Londyn , 8 sierpnia. W Izbie niższej odczy­
tano wczoraj poraź trzeci bill połączenia do­
tychczas osobnego wojska indyjskiego z ogól- 
liein augielskiem. Przegląd ochotników w 
Edynburgu był bardzo świetny. Było ocho- 
tnikow 20,000 a widzów przeszło, 200,000.

Londyn 9 sierpnia  Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej powiada Russel: Jeżeli 
H iszpanja ma być przyjętą do mocarstw pier­
wszego rzędu to należy także Szwecją, Portu- 
galją i Sardynją przypuścić. Anglja sądzi, że 
lepiej będzie w teraźniejszym stanie rzeczy 
nic nie zmieniać. Oznajmioną została  poży­
czka 3 miljonowa dla Indji.

Wiedeń, 10 sierpnia. Dzisiejsza Ara Cs Zeiiung 
zawiera sprawozdanie m inistra skarbu o po­
łożeniu fiuansowem państwa i o pokryciu de- 
fieytu 39 miljonów na rok 1861. Na rok 1860 
oznaczony był deficyt 87%  miljona. W skutek 
oszczędności i przewyżki dochodów z summy 
przeznaczonej na pokrycie deficytu na 1860 r. 
wpłynie 20,700,000. Te wraz z spodziewauemi 
zaoszczędzeniami i nadzwyczajnemi dochoda­
mi nietylko wystarczę do pokrycia deficytu, 
ale nawet pozostaną się w zupełności na rok 
1862, dla tego nie będzie potrzeba ani pod­
wyższenia podatku, aui pożyczki. Deficyt za 
rok 1862 wyniesie zapewne 43, za 1863 oko­
ło 49 miljonów, które pokryte będą zapewne 
zaprowadzoną oszczędnością w zarządzie ad­
ministracyjnym i w wydatkach wojennych. 
Można więc uważać za przywróconą równo­
wagę między rzeczywistym przychodem i roz­
chodem.

Laryż 6 sierpnia. Książe Wilhelm badeń- 
ski. przybył wczoraj wieczór do obozn Cha­
lons. Obecny będzie wielkim manewrom któ­
re się będą odbywać w czasie pobytu ce- 
sarza.

Jtaryi, 8 sierpnia. Dotychczasowy poseł ne- 
apolitański przy francuzkim dworze, m argra­
bia Antouini odwołany został z przyczyny 
słabości zdrowia. Z astąpi go dotychczasowy 
sekretarz poselstwa.

Litry2, 8 sierpnia. Słychać że Cavour zwoła 
Izby na nadzwyczajne posieuzeuie.

Alarsylja , 8 sierpnia. Jenera ł de Beaufort 
d’H autpoul popłynął dziś do Syrji z 1,000 
wojska.

Rozkaz dzienny przypomina wojsku do 
wyprawy należącemu, że idą pomścić zniewa­
żoną ludzkość i że w Syrji napotkają na wspo­
mnienia na Goufryda de Bouillon, krzyżowców, 
Bouapartego i Rzeczypospolitej francuzkiej; 
cała Europa życzy wam powodzenia, powiada 
rozkaz dzienny.

Z Malty z d. 4 sierpnia nadeszły wiado­
mości, że m iasto Damaszek spokojne tylko 
w okolicach jeszcze popełniają zabójstwa.

Trzy tysiące k o b i e t ,  sprzedano za cenę 25 
plastrów od głowy; obrócono je  na zaludnie­
nie haremów. Druzowie opłaceni przez an­
gielskiego konsula, sprowadzili wielu chrzęść • 
jau  de Bejrutu.

litryn , 7 sierpnia. Zarząd długów państwa 
we Florencji otrzymuje upoważnienie wydać 
84,000 obligacji po 500 lirów na budowę ko­
lei żelaznej z Liworno do granicy papiezkiej 
po 5%> wypłacalnych od 1 lipca.

'luryn , 8 sierpnia. Opinions donosi z N ea­
polu, że dowództwo wojsk powierzone zosta­
ło jenerałow i Pianelli i że jen era ł Bosco o- 
trzym ał dowództwo dywizji w Kalabrji.

Pułkow nik Charras, według tegoż dzien­
nika. przybył do Sycyłji.

Genua, 7 sierpnia. Tutejsze wieczorne dzien­
niki donoszą, że dekretem dyktatora ogłoszo

ną została w Sycyłji konstytucja piemoncka. 
W ostatnich dniach wypłynęło ztąd nadzwy­
czaj wiele wypraw do Sycyłji.

Zapowiedziane na wczoraj zebranie ludu 
w teatrze Doria dla ułożenia adresu do Ga­
ribaldego, odłożono aż do jego wylądowania 
w Kalabrji.

Konstantynopol, .9 sierpnia. TL Damaszku o- 
trzymujemy wiadomości z dnia 4 t. m. We­
dług nich, wczoraj Fuad Basza aresztował 
330 winnych, dziś liczba przechodzi 400.

Najpóźniej pojutrze mają być aresztowane 
ciężko skompromitowane znaczniejsze osoby.

Winni sądzeni będą przez nadzwyczajną 
radę, mianowaną przez Fuad Baszę, i wyrok 
natychm iast będzie wykonany.

Schwytano wielką część ukrytych koszto­
wności. Wczasie aresztowań panowała wielka 
spokojność i odbyto je  bez potrzeby użycia 
broni. W ojska dają dowody patrjotycznej gor­
liwości.

(S taa ts-A ns .)
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B e r l i n ,  lO  s ic rg in ja  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya S tieglitza za rs. 100
6-ta  Serya S tieglitza „ „ loo
Polskie O bligaeye Skarbow e „  100

„  L is ty  Zastaw ne „  „  90
„  B ilety  Bankow e „  „ 90

W e i l  e.
N a W arsz. z term inem  krótkim  za rs.

Petersburg.
Londyn
Paryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 
2 „
2 „
2

90
„ „ 100 
„  1 f. st 
„  300 fr 
„  300 mrc 
„  300 złr.

W i e d e ń .
W exle na  L ondyn  z a  l o f .  st.
A kcye K redytu Ruchomego „  200 zlr.

P a r y ż .
R en ta  za 100 fr.

K redyt Ruchomy „  1.000
3%

p ł a c ą :
93 s

102% 5T
8 4 % ) ~r
87%  1
8 8 % ) £-

87 % ( CK
*

9 7 % ) ■n
6- ” % 3

79V6\ 7?
149% n-

77% /
d a j ą

127 25J N
189 501
d a j ą :

Dep. telegr. Żyto w Berlinie na  dostawę w miejsca 
5 0 %  ta l., na w iosenną dostawę 49% .
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ł  S u i n  U )  a l p r n n l a  1 8 6 8 r.
żądano: płacono:

1H i n  fi t  V. Rs kop. Ks kop-

Pdł-im peryały  Rossyjskie. . — — 5 55
D u k aty  Hollenderskie nowe ważne. — — — '

P  a p i e t y .
Obi. Skarb , za 100 rs. (oprócz kup.) 93 20 93 20
Bilety Skarbu  K rólestw a Polskiego — — —
L is ty  Zastaw ne białe I i i-g o  Okresu

(prócz kuponu). . . za 15 rs. ■ 14 97 14 94-
W e i l  e .

B erlin  . 100 T a l___ 2 M. 102 30 102 15
100 T a l___ k. t. — — ' i r —

G dańsk 100 T a l----- 2 M. — — — —

100 T a l___ k. t — — "T-

H am burg  . 300 BMk . . 2 M. 153 73 —

Londyn 1 P t .  S t___ 3 M. 6 76 —

Moskwa 100 Rs......... 1 M. 99 25 —

Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 50 —
, 100 Rs......... k. t. --- ■ ■—

P aryż . . 300 B ra n ... •2 M 81 — — ‘

„  . _ 300 B ran .. . 1 M. — — ,—

W iedeń. ,. 150 B ra n .. . 2 M 80 10 ““"*
W rocław  . 100 T a l___ •2 M. T

r?a 1 COD. 3 0 ' / i>mi Diez. oti aadi. ok.,cii u i i  k1 /
od L :stów Zastawnych kop, a At

W W arszaw ie na T am ce/obok  In s ty tu tu  Ś-go
rza  pod N r. 2859, gdzie mieszkam stale na l-eqa_ J  |
Od frontu , wejście z sieni po lewej stronie przy
gdzie i obecnie tak  ja k  w roku zesz. kót_________________________ „,.M Sz«zaiacych do szm»;dzie i obecn ie  ta k  ja k  w toku zesz. r y j . , - - . ( S i  
i s tan c ją  sy n ó w  o b y w ate lsk ich , u e z ę s ^ W d ,no4ć} 
p u b lic zn y ch , znpew niaiąc_  p rzy te m  wszo ką dog
grzyzwoi.t- >ś<*— B ro n is w sk i.   [MI— — ___

TEA TR  ROZMAITOŚCI. -  Jutro: JOcóch
aniołów opiekuńczych. — Zony ptac~ące.—
na wydaniu.
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